
2 K R A K O W A  D N I A  24. M A R C A  i 6 i ó  Roku W  N I E D Z I E L Ę .

Z  Warszaw* A. 16 Marta.
W  Imieniu Nayiaśnieyszego 

A L E X A N D R A  I 
C e s a r z a  W szech Ro ss y y , K ró la  Eolskiego 

& c .  & c .  & c .
N A M I E S T N I K  Królewski  w  Radzie  Stanu.

Prz y c h y l a ią c  się} do przedstawienia 

Ko mmissy i  R z ą d o w e y  S p r a w  z i e w n ę *  
trany ch i P o l i c j i  z dnia 4 Mc& i r. b . m i a -  
euiemy ninieysaem dobrze Nam za lecone­
go z talentów górniczych Ehrenholda  Ul- 
b a o a ,  byłego F cmmissarza  Salinarnego 
przy  W i e l i c z c e ,  na Urząd Dyrektora ( O -  
Łergh^uptmann ) w  g łowney E y r e k c y l  
Górniczey w Kielcach.  Obów iązki i po­
winności  do tego urzędu pr zywiązane  przez 
Koirm iss yą , Rzą dow ą Spra w Wewnętrznych 
i Pol icy i przepisane mu Zostaną.

Dz ia ło  się w W arszawie  na posiedze­
niu Ra d y  Adminis tracyyney  d. 5go Mar­
sa 18*6.

(  Podpisano )  Zaiąezek.
Radzca  Sekr: S tanu,  Jenerał B r y g a d y
( Podpisano ) K on ecki.

Minister Spraw VTCVv: j Pol icy i.

( P o d p i s a n o )  T . M ostow ski.

Zgodno z  o ryg in a łe m : 

Ra d zc a  Sekr: S tanu,  Jenerał Brygady  
( P o d p i s a n o ) Kostecki.
Zgodno z  Oryg:  M . Gliński Sekr.

A .  K a rsk i, Sekr: Jen:

P U S T E L N I K  
a  Krakowskiego Przedm ieścia.

W Warszawie dnia 16 Marca 1316. 
W S T Ę P .

Jł/I modur in rebus.
Jest sposób na wszy stk o .

C z y t a łe m  gdz ieś ,  podobno w  Gotsze-  

dz i e ,  ż*  Pan Bóg  na to nam dał dw oie  o-  
czu,  d w o ie  uszu,  a  iedne usra,  a ż e o y ś m y  

wiele patrzel i ,  wiele  s łuchal i ,  a mało  mó­

wili .  Niech w  sobie iaką  chce praw dę  za ­

wiera .ta p o ż y t e c z n a ,  zwłaszcza  dla m ł o ­
d z i e ż y ,  przestroga ,  ia zaś  na  to o d p o ­
w i e m ,  że ludzie s t a c z y ,  i le o tern w i e m y  
z  przykładu  Nestora H o m er ow sk i eg o , ie- 
szcze przed zburzeniem T r o i ,  mieli  p r z y -  
w i l e y  by dź  gadułami.  J a ko ż ,  w  rz e c z y  

s a m e y , kto się naży ł  d o  w o l i , a przeto 
dos yć  n a p a t r z y l i  dość na s łu ch a ł ,  będzie 

mia ł  zapewne  co  c i ekaweg o  swoim wnu-



kam powiedzieć.  T«ik więc Pątnowie ! po-  ięj  ? —  Widzę , iatc miłość wł asn a  iuż pod
większe/  części wnuki  i prawnuki  moie!  i h a r ą g w ie  zaciąga l icznych swoich hotdo-
i a ,  który trzy razy  widziałem odradzające \>nikow. C i ,  którzy  większą nad innych
się pok olen ie , który piątemu wiernie Kró- obdarzeni  śmiesznością sami poczuwaią
ło w i  służę,  i s iódmy skończy łem iuż krzy-  się do grz echu,  iuż groźne wydaią odgło-
i y k  wieku  m oie g o ,  chciałbym nieco z s y , i śpieszniey nad .wszystkich  dążą de
wami  porńowić ,  nim przy idz łe  ta oątą- szeregu. T y m c z a s e m ,  jeśl i  mam by d i
luia c h w i l ą ,  która położy  koniec i móie- w i e r n y m ,  Koniecznie zaczepiać  muszę i
mu do was p r z y w i ą z a n i u ,  i nadziei  w a -  dz iwactwa  sprzeczne ,  i zdrożne pr zes ady ,
szey dla mnie względności.  i p r z y w a r y  w i e k u ;  s ł o w e m ,  w y z y w a ć

Jest mo em życzeniem wystawiać W a r-  muszę do walk i  prawdę z namiętnościami :
s z a w y  zmieniające się o b r a z y w y s t a w i a ć  
zw i e rc ia d ła ,  w którychby  każdy mógł  się 
przezierać i p o pr aw ia ć ,  co na sobie znay-  
dzie nie do t w a r z y  ; myślę zatem zbierać 
potoczne zdarzenia,  pówszechnieysze śmie­

szności i w a d y ,  t e ,  którym ludz ie ,  nawet 

dpbregó sm ak u,  przez nałóg łub n ie u w a ­

gę się poddaią  ; głosie w  reszcie ziawiska 
m ody  , c iekawszey  godne uwagi .  Zeb y  zaś 

t y m  przedmiotom nadać w a ż n o ś ć ,  iakiey 

z  natury  nie maią ,  pragnąłbym ozdobić ie 
wspomnieniami  przeszłości . p r z y w i ą z a ć  do 
nich opis p o m n i k o w , i  zastosować ie do 

pr aw ide ł  mora lnośc i ,  sztuk n a d ob ny ch ,  i 
oąuk.  W a r s z a w a ,  ta dzwig a ią ca  się z u -  
pa$łku wskrzeszoney  Polski stolica^ ma w 

sobie dostateczną l iczbę mieszkańców do 
w y d a n i a  c iekawych |przybliżeń które na­

stręcza po  wielkich miastach rozmaitość 
Ob yc za io w:  i aby  ty lko  pilne oko bada­
cza umiało trafnie ch wy ta ć  obrazy , j a m a  

n a w e t  historya może  w czasie korzystać z 
te y  p r a c y ,  i w y r w a ć  i ą ,  icśli to b y d i  

m o ż e ,  niedbłaganemu z a p o m d i e n i u . L e c z  
i a k i e  do tego ch w a le bn eg o , a  bardziey 

Śmiałego i  trudnego przystąpić dzieła? 
żaki  obrać środek? laką  poyść  d r o g ą ? f e ­

t y  , albo nie b y d i  nudnym i nic niezna- 

^ z ą c y o a ,  a lbo  nic drażnić ludzkich sUtoo-

a któż mi z a r ęc z y ,  ,że w ten czas nawet ,  
kiedy sprawa dobra z w y c ię z t w o  odniesie,  
ten,  który gor liwie stanął w  iey obronią 
nic na tern szk o do wa ć  nie będzie?

Wo ty oh pobudek o b a w y , ' rafunek 
pr zy d ał  następui^ce zdarzenie,  VV c h w i l i , 
kiedy te myśl i  kreśl i łem,  leżała p r z y p a d ­

kiem na stole o twarta  dzieł  Krasickiego 
księga druga;  sp oy źrz aw sż y  nięchcący na 

"nią,  p i erwsze ,  które postrzegłem w  nie/ 
s ł o w a , te by ły  na karcie 240:

”  Z g o ł a ,  czy  kto  pracuie spieszno , 
c z y  p 6worli , c z y  ł a i e ,  c z y  pochlebia,  
przestrzega ,  c z y  z w o d z i ,  choćby drugim 

i po m óg ł ,  sam sobie zaszkodzi .. , ,  A  gdy  
nieprzyjemną wró żbą  zrażony,  i lakony 
niechcąc brać do siebie przes tro g i , z a m / '  

katem spiesznie i z roztargnieniem książkę* 

los przekorny każe  mi umyślnie zatrzy­

mać się na karcie 28? . i drugą przestrogę 
odbieram w  tyc h  słowach łacińskich :

O l q t i i i  siAutis beatius eu ris?  
co  się potroynie  t łumaczyć  daie :

S z c z ę ś l i w y ,  kto zro bi ł ,  co miaJ 
z r o b i ć ; S z c z ę ś l i w y , który nie ma nic d<* 
c z y n i e n i a ”  i nareszcie .Sz cz ęś l iw y ,  kto 
maże  p r o i a ó w a ć ;  i k iedym coraz bardzie/ 
myś la ł  nad osobliwością tego zdarzenia* 

iftkieś w i d m o  straszące,  czy  t e i  epickim*
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Cze, odezwało  s<ę za  mna, r a  dokończenie,  cie p o w a b y  i korzyści  wiortry , do którey
„  A  więc ty staruszku możesz,  i  nie chcesz 
p r ó ż n o w a ć ?  Po co tub»e na siwą głowę 
nowe brać k ł op o ty ?  Nie by łż tś  dobrym 
sy n e m ,  dobrym m ę ż e m ,  oycem dobrym-, 
i dobrym obywate lem? Nie wypłae i ł żeś  
dlugow , lakie zaciągnąłeś w kolebce? J a ­
ka tobie potrzeba w d a w a ć  się ze światem- 
n o w y m  , który ciebie nie potrzebuie i z 
klóiyfn słabe n i  ty lko  wiążą cię stosunki? 
Siedziałeś lat tyle w  za c i s zu . domo wem , 

Chcesżli wyst ępo wać  na scenę wten cza s ,  
kiedy o grobowey  desce myśleć na leży ?  
l .ękay s ię ,  aby ze wszystkich twoich dzie­
ciństw to nie było nad inne śmieszniey- 
Szem. Lękay się samego nawet  umienia,  
samey  płocbośei  i. lekkotr.y ślnosci cz yt e l ­
nika? Ali  oż to nie w iesz iak l .abruyere 
Walczyć musiał przeciw z łośl iwym ludziom 
t łumaczącym opacznie icgo ob raz y?  iak 
Sam nawet|  tw o y  w z o r o w y  ł-ustclnik nie 
mógł  spckoy nie swerey w y p ić  filiżanki czcr- 
k .  lady ? , . . .  „

Długo łeszcze mówi ł  ten głos , a ia 
długo mi lczałem,  bom w i d z i a ł ,  że n a  po- 
tiiek.id słuszność za s o bą ;  « coraz w ię k­
szemu podairc  się powatpi t  w aniu , nie- 
spraw iedl wyra  tiię’ v g n i ew e m ,  iu i  chc ia ­
łem sit żalić na Be d a kU fa  Gaze ty  W a r ­
szawskie}’ , że z taką ufnością przy iął  po­
darły oclemnie układ ,  gr!v ŁD ęcsons paso* 

wanient  się dus ia  moia , w głębokich z a ­

nurzy ła  się myślach y wy p a dł o  mi pioro z 
ł ę k u ,  2nikł z przed or2« papier  , skleiły 

a. e p o w i e k i , zasnąłem.

Przyjemne mamidła przybieg ły  nieba- 
Wn'e pocieszyć stroskany moy umysł,  W i ­
działem naprzód łąki z ie lone ,  Luy nem 
zbożem umaione ł a n y ,  miedze i przydro* 
l a  ubarwione k w i a t e m ,  wszystkie na iesz-

tak itrt  naturalnie w z d y ch a ć  po sześcio* 
roiesięcznem blisko obcowaniu z niemiłą 
zimą Dzień by ł  ^ogodny,  powietrze lek­
kie i czyste.  Po błękitnem niebie wsp ani a łe  
toczące się słońce rzucałe na oż y w io na  
ziemię iaśnieiące promienie,  a dobrot l iwem 
ich ciepłem ogrzaną czuiąc  w  ży łach krew 
m o t ę , postępowałem krokiem młodzieńca 
po miłey krainie. Na wscl  <>d?ie fey oko­
licy' v znosił  się gmach ozdobny , okrągły 
iego wierzc l -o^k  przew v"ższał o taci  aiące 
go świerki  i dęby. Jakaś poryw aiąea c ie­
k a w o ś ć ,  iczkiś powab sk ryt y ,  pr zyc ią ga ł y  
mnie do mreysca tego. Zbl iżam się-, i 
znayduię bramę o tua rtą .  A n : się zas ta­
n a w i a m ,  czy  ten pr zyb yte k  może  b y d ź  
dla mnie przystępny my przechodzę śmia­
ła nogą okazałe progi , i tam gdzie mnie 
bardziey zapach drzewa lub inna p r zy j e­
mność w a b i ł a ,  błąkam się po krętych 
ścieszkaeh ogrodu:  a i  nareszcie dosze­
dłem piękney m u ra wy  ozdobney k lomba­
mi, i zoczy łem wpośrod  niey o w  tc w s p a ­
niały gmach , który tak świetnie w  o ko ­
licy panował.  —  „  Prosiemy Pana  dąley,  
czekaią tu na n i eg o , , ,  rzekli  do mnie lu­

dzie porządni  , iak gdy by  umyślnie  na to 
przed domem stawieni.  —  ,, Na m n i e ,  „  

zapy ta ł em  zdz iwiony  , ,, któż to iest tak 
g r z e c z n y ,  i tak d ob r y ?  , , Do wiesz  się Fan 
wkr ótc e ,  odpowiedziano,  t y m c z a s e m , pro-  

s u m y  go z s o b ą —  P ro w a d zą  mnie  
przez salę pr zep ysz ną ,  iednę i d ru g ą;  tu 
rząd l iberyi  sute g a l o m w a n ^ y , tan. ka-  
merdynery szeregiem stawieni,  oddaią ml  

l iczne pokłony.  —  „  C o i  t o , m a  znaczyć? 
wo ła ł em  coraz bardziey z d z i w i o n y , c z y  
ty lko  nie chcecie grać zemną Ko me dyi  

Gulistąna,  i zrobić mnie Hulisr S&mtw-

&



k a n d y ?  —  „  N i e ,  Mości  D o b r o d z ie ju , ,, 
r zekl i  razem,  a  wt em  się o tw o r z y ł y  po- 
dwoie .  —  Sta  wam wpośrod  sali okrągłey 
napetr orrey mnojpm ludem. —  Gdzież się 
zn ayduię?  p y ta m  ustawicznie ,  kio Pan o­
w i e  jesteście’  i z kimże maui honor m ó ­

wić?  nauczcie mnie proszę.  ”  —  Jesteśmy 
czyte ln icy  W P a n a ,  i czekamy na n iego , ,  
z wołal i  i ednym g łosem,  zasiadlszy po-  
t roy ny  rząd ławek.  Jedno tylko  mieysce,  
stopniem nad inne w y w y ż s z o n e  , zaiął  
naystarszy wiekiem i tak dziwnego  na 
t w a r z y  w y r a z u ,  że  do każdego znich 
z d a w a ł  się bydź  podobnym.  Ten  godny  
t łumacz  opinii pubUczney tak do mnie prze­
mówi ł .  „  Podobasz nam się staruszku , 

bawi  nas t w o y  zamiar  pisania o z w y -  
c z a i a rh  naszey stolicy,  i choć ieszcze me 
powiedz ia łeś  nam , dla czego bardziey 
Wol isz bydź  Pustelnikiem, niż Spektato-  
rem lub G a d u ł ą ,  sp od zi ew am y  się,  że 
nam to w  czas.e oniaśnisz, a nade w s z y ­
stko tuszemy sobie,  dobrze a tobie u- 
przedzeni ,  że ziscisz choć w  cząsteczce 

nadzieie nam dane. S ł a w a ,  zw a ż  sobie, 

która wszy stk o  wi e  i wszystko  g łosi ,  
doniosła nam , żeś trudnościami zawodu 
zrażać się poc zą ł ,  i powątpiewać  iuż o 
skutku. Est modus in rebus. Nie lękay się 
n iczego i bądź-naszey łaski pewnym.  P o ­
d o ł a l i ś m y  tu ciebie,  ażeb yś  prz/ iął  z na ­
szey  r^ki tarczę bezpieczeńs iwa,  owe to 
pal ladium l iterackie,  którem ieśli dobrze 
za sta wi ać  się będziesz u m i a ł ,  i siebie od 
zguby  ocalisz,  i nam przy iemną sprawisz  

rozry wkę .  „
T a k  mów i ł  Prezes T o w a r z y s t w a .  W  

tem młody  iakiś K a w a l e r ,  niby to Sekre­
tarz  Z g r o m a dz en ia ,  podmosł  się, i głosem 

docosujrm następujące pr ze c zy ta ł  mi pa-

eta e m m lt.
—  Dziato się w z m n k u  publicznymi 

dnia i j  Marca igr6.  - 
M ię dz y  jP P .  czyte ln ikami  Gazerty 

W a rs za w s ki e y  , zebranem, tu na posiedze­
niu ogólnem z ledney,  a J Panem Pustelni­
kiem z Krakowskiego  Przedmieśc ia ,  oso* 
biście s tawaiącym i bez a s s y s te n c y i ,- z  
drugiey strony , zaszła następuiąca,  i w  
niczem nieodmienna u m ow a.

A r t y k a ł  i. Pustelnik z Krakowskiego  
Przedm ;ścia podeymuie  się d a w a ć  c z y t e l ­
nikom Gazety  Warszawskiey  Obiazy Mi a* 
r ta W a r s z a w y ,  tak po mnikom,  iak iego 
obycza iow.  ( z e z w o l o n o . )

Art- 2. Pustelnik nie będzie sobie p o ­
z w a l a ł  satyrycznego stylu, a te n bardz iey 
stylu paszkwilanta ,  bo za  to, oprooz nie­
s ła wy  na tym  świecie ,  i eszczeb/  siedział  
w  piekle po uszy.  ( s p r a w i e d ' i w ic . )

Art:  3. Styl  Pustelnika będzie żar to­
b l iwy  bez ź o ł c i , szczery bez obrazy,  w e ­
soły bez rozpusty ,  zw ię z ły  a  nieciemny , 
prosty a niegminny. ( zezwolono  ile będzie 
można )

Art: 4, K a ż d a  praca Pustelnika,  cz y  
to będzie po wie ść ,  cz y l i  o b ia z ,  ma no­
sić cechę przystoyności  Prócz  tego, mieć 
koniecznie musi sw oy  sens moralny.  Pu- 

s* sinik nie będzie się sąd z i ł ,  aby  ten sens 

by ł  n o w y m ,  bo materyia mora lnośc i ,  ia- 
ko  na yp o sp o l i t sz a , iesr też nay bardziey 
wy czerpaną,  ale starać się będzie, aby sens 
k a ż d y  wysta wio ny  by ł  w  nowem , cieką-  
w e m ,  z g o ł a ,  interessować mcgącem św ie­

tle. ( z e z w o l o n o )
Art: 5. Pustelnik będzje srę starał 9

t o ,  aby iego ob razy  ., gdzie tylko można , 
miały formę d ia m a t y c ą n ą , to iesr,  swoie  

akcy ią ,  a  zatrm i w o i e  w y s t a w i e n ie ,  w ę -
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Zeł i r o z w i ą Tanie ; ż e b y ,  icdnein s ł o w e m ,  mierzonem dzie le ,  i ciągłe ba w i ć  będzie

by ł y  miniiattirami komedyy .  ( zrobi się co 
będzie można, )

Art: 6. Pustelnik we źmi e  to sobie za  

prawidto.1, i c by materyiały  iego,  należące 
do własności  tiieiako publiczney,  by ły  ści­
ele z praw dą historyczną zgodne. ( z e z w o ­
lono.  )

Art: 7. Przeciwnie,  gdzie idzie o śmie­
szności i w a d y ,  aby ty lko  by ły  do p r a w ­
dy  podobne i w  obycza iach  wieku , ko ­
niecznie zmyś lone  bydź  muszą.  T y m  koń­
cem ,  nie w o l a o  iest Pustelnikowi kopiio- 
Wać tak r w j n y c h  oryg ina łów,  tych biega­
jąc ych  miasta pomnikow , które z inney 

iuż strony maią swoię głośność,  ale brać 
ie będzie w  ogólaych przywarach  wieku,  
1 sam sobie swoie  t w o rz y ć  musi wz ory .  
( ze zwolono  )

Art:  8. Pustelnik iłe moża ośc i ,  tu i 
Owdzie powinien śmieszne wmieszać s ł ó w ­
k o ,  bo śmiech i przy  wetach i w  choro­
bie nayp ier wsz ym iest zdrowia żywio łem.  
Ma się zaś rozu nieć samo przez się , że 
śmieszki Pustelnika nie będą nac iągane ,  i 
trącić nie maią z ły m gustem. ( zrobi się , 
co będzie m o ż n a . )

Art: 9. Pustelnik nie będzie mia ł  sie­
bie za  nieomylnego j w  tym celu p r zy y -  
hiować  wioien od swoich czyte lników u- 
Wagi do sprostowania b ł ę d ó w , lub nad 
Wystawieniem rzeczy w  nowem i lepszem 
-wietle ; a z treści tych uwa g  układać ma 
Ptzy końcu kwarta łu  korrespoudencyią li- 
* t o w, iakooy  do siebie p i san yc h,  z  w y ­
d a n i e m  gdzie będzie potrzeba , mea cal- 

P a , mea mdxima culpa. ( zezwolono  i chę­
tnie. )

Art: 10. A  g d y  Pustelnik,  w s ka za ny m  
*obU  idą c  torem, d o t r w a  do końca  w  za-

w y bo rni ey sz e  i maiey  wy bo r ne  T o w a r z y ­
s twa  , imie iego................. .................... ....

W  tern m i e y s c u , niosąc w z r o k  za 
moim Sekretarzem, który  w  górę poglądał ,  
postrzegłem u wierzchu Rotondy,  z którejr 
spadało na salę świat ło ,  i tnioba ponad 
g z y m s e m ”  Te of ra sta ,  P r ę v o t a , '  Addisso-  
n a ,  S t a e l a ,  Jonsona,  Łabruyera ,  Lesaża ,  
Cervantesa,  Fildinga,  K r as ic k i eg o ”  a  na­
we t  między innemi ieszcze mlodey  i  na- 
dobney Malwiny.

Uczucie ż y w e ,  iakiego w  tenczas d o ­
z n a łe m ,  przebudziło m n i e ,  i  nie w ie m  co  
się z moią umową stało lecz pros i łbym 
czyte lników Gazety  W a r s  awskiey  aby mi  
donieśl i ,  gdzie Stoi Sekretarz ich T o w a ­
rzystwa , bo ch c ia łbym odebrać ittoy e- 
x em pl ar z ,  i podpisać duplikat  , k tóry  p o ­
dłóg wszelkiego podobieństwa zostanie się 
w  archiwum Zgromadzenia .

Z  Wieinia ćt. 16 Marca*
N. Cesarz po daney  w d. 8 h. n>. z 

rana pigrwszem w ł a d z o m  Królestwa  L om -  
bardzskiego audyencyi  po żegnania ,  o p u ­
ścił Medyolan i udał  się drogą ku Com o.  
Uczucia  mi łośc i , wdzięczności  i błogosła­
wieństwa  wszystkich mieszkańców t o w a ­
rzyszymy I. C. R. Mci.  —  Przez w y d a n y  
dnia poprzedzającego  w  Medyolanie  p a ­
tent obiawi ł  ). C.  K.  Mość w o lą  s w o i ą ,  
i ż  w królestwie Lombarozko.  —  W e n e c *  
kiem zastąpionym chce  b y d i  p rze z  W i ­

ce k r ó la ,  i na tę idostoyaość pr ze zn a cz y ł  
nayukochańszego  brata swęiego  , A r c y  

Xci a  Antoniego, wie lkiego  Mistrza z a k o ­
nu Niemieckiego.  P rz ez  gabinetowy list 
po d  d. 6 b. m. raczy ł  J C. K. Mość  oraz 
d o ty ch cza s o w e m u  zastęp cy  W i c e -k r ó la  nr
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r te c i en ei n  krolastwie Marszałkowi swo-  7 Lutego ezttasa e ł r o n a  Wamałka Mat*
i« m u ,  Br .  Bellegarda, za okazana wi er ­
n o ś ć ,  przychylność  i zręczność* oświad-  
a z y ó  swoie  podziękowanie i mianować  go 
W . Marszałkiem J. Cesarzew iczowskiey  
Mości  Następcy tronu,

Jen, piechoty Rróła Pruskiego r Hr,  
T a u e n z i e n  d c  Vv i r temberg, raczy? J. C. 

Mość w  nagrodę okazanych Zasług w  
wspólney  sprawie w woynaeh roku 1815 
i  i8>4 zaszczyc ić  komanderskim krzyżem 
w o y s k o w e g o  orderu Maryi  Teressy,

Z  Paryig i .  $ M arta.
Urz ędo wa  część Monitora zawiera cO 

»astępjie : —  Gd y  traktat Paryzki  pod d. 
»o Listopada r. z , r dołączone do niego 
bmo-wy zatwierdzone zostały od wszyst -  
kich w c h o d z ą c y c h  do nich M oc a r st w ,  
przeto wymienione zostały w  z w y k ł c y  

formie W ł a r y i u  ich zatwierdzenia mię* 
dży Xciem Riche l ien,  ministrem i sekre­
tarzem związków zagranicznych,  z redney 

j t r o n v , a  dmg.i-ey J'V.  Kawalerem Stuart ,  
ambassadon m W', Brytanii  d. 17 Stycznia 

r.  b ,  P .  Hrabią Gol tz , A r ć l .  Prosi  im nad- 
a w y r z a y n r n i  i pełnomocnym p o s ł e m , d. 
i.t Lulcg  V; P. ł aronem Vinceut ,  Ces. 
/. nst iyackim posłem , d. t6 I £"eco,  a 
Jenerałem Poz zo  di Borg  o , Ces. Rossy r -  

skim B » d * W f  a y n y m  i pełnomocnym po ­
i ł e m  , d. iff Lutego.

Hr. Ju tus NoaiHes iedzie iako  po<e? 
nazzego Monarchy  do PeterzI urga,  i inź 

K r ć ł a  pożegnał.
Izba Parów postanowiła  prosić K t ó -  

l a  O przepis iakie s p r a w y  pod iey sąd nale­
żą , i isk ma w nich postępów ar. I z b a  

Deputo wa nych  z n i o s ł a  *99 przeciw 22 g ł̂o- 

i o w  r o z w o d y ,  —* P o d a n a  t c y ż r  i z b i e  i d.

s e n y ,  iest przez wszystkie luteysze dzień* 
niki roztrząsana i zbiiana.  Massena p o ­
dzielił  -a i>a Ą ep o ki ,  które zawierała vr 

sobie to w s z y s t k o ,  co  zaszło od w y ł a d o ­
wania Bonapartego a i  do iego ucieczki.  
Stara on się do w ie ść ,  i ź  przez cały czas. 
nie przestał bydź wiernym K r ól o w i  i pra­
wu honoru. K o ńc zy  zaś tak swoie pi ­
s m o :  ”  Mnie zaw sz e  obcego poli tyce y
Winie starego w o i o w n i k a ,  który doszedł  
nay w y ż s z e g o  w  woys ku  stopnia ,  mnie 
zaszczyconego  .wysoka godnością i  za u fa ­
niem moiego M o n a r t h y :  m n i e ,  ktćremiw 

przez wiek i osłabienie spokoiność  stała, 
się potrzeba , mnie chcą w y st a w i ć  iako 
Człowieka dumą unics icnego, iaKo bunto­
wnika i kray chcącego z a w i t h r z y ć !  —  B y t  
c z a s ,  w którym srd  połit j  czney  i i ikwizy- 
eyi  w środ nawe t  obozow dosięgał w o y -  

skowych.  L ecz  teraz pod praw ym M o ­
narcha nie należy się podobnych obawiać  
bez prawiow.  M ą ż .  publiczny z sw oic h  
C z y n ó w ,  cle nie z mniemań,  które mu za­
rzuca ła ,  powinien bydż sadzonym.  Jeden 
tylko list pisany do mnie przez Ministra 
w o y n y  od Bonapartego pod d, 51 Marca ,  
mócł  th f  do miotanych przeciw mnie po- 
tw a rz y  po w orf .  Pal i ł  się w nim na mnie} 
ia o dp is a ł em ,  lak ,by m dziś ieszeje  odpi­
s a ł ,  ,ł iż czyni łem moią powinność,  „  Przy* 
p c m n i a b m  mu miesi ic  Kwiecień iSM ro­
k u ,  w którym F r a n c j a  w i thia la  mnie w  

. T u l e n i e  iako ost at n ie go , który zdiał  trzech 
l o l o r o w ą  kokardę ,  a niemnićy przecież 
p o w i ż - ł  mnie L udw ik  XVIII. D o d ał em  i 
iż ci którzy  są ftaypierWszemi db odstą­
pienia opuszczonego od szczęścia r z ą d u '  
nie są pierwszemi  do uzy ska nia  j zacunk*  

i zaufania u nowego rządu,  Loki  ty l fc*
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i-torne Botisnarłega pano wantę trwała, iuoa.ow dóbr tnarodowych i Emigrantów

i i ie mi„szarcn. sif do służby w o y s k o w t y .  
-.W tca csas dop-':ero gdy obalony  zosta ł ,  i 
.fidy Fran cya  zna ya o wa ja  się w  n ly .mu- 
j tnieyszem położeniu , obiąłej i  „do wodztwo 
nąd narodową gw a rd y ą  Pa^yzKą. By ł  

..4rud u^J muie t iły ; ale s hu tek od po wi e­
d z i a ł  n ły.  mielsze n. noiift nadzieiptn.  O  
. k i jk a  miesięcy p ierwey  ^chroniłem Pro* 
. w a n c y ą  od wielu .nieszczęść. Mogłem się 
« ieszyc  m y ś l ą ,  iż iezeli  moia  obecność w 

,500. bitwach, i potyczkach w dawniey sz yc h  

f iatach  przy łoży  la się,do podniesienia chw-a- 
■, ty  woyskowe_y f t a o c y i ,  tedy ostatiye 

fuołc usi łowania większey  jeszcze  miały  
c e l ,  bo zrządz i ły  spokoyność zoac cn e/  
^zęioi  kraiu.  T a k o w e  przypomnienia  nie 
yą w  prawdzie zaws ze  dosiatecznemi 4 °  
zasłonicnia przec iw p o t w a r z y , ale są p r z y -  

^ay m n ^e y  zdolnerci  .do pocieszenia tegc , 

y t r z e c w  którem potwarz swe pociski w y ­
mierza.  J.eili moi nieprzyjaciele zechcą 
Acigać mnie swą  złością;  ieśli zechcą z a ­

smucić  o jtatme moie moo.enta , i  wy d rz eć  
n r  spoJtoynoić ; trieehay c z yn ią ,  ia wję-  
* e y  n a m o t ą  ODrouę pipra nie uchwycę .  

>iycie r ie  . ra i  Uh wielkiego znaczęuia w 
ymoich o c z a c h ,  by lebym utrzymał  moią 
sławę i imje. Dosy ć  dla mnie kiedy p o ­
wie d z ie ć  mogę ,  i i  w  a ic zy i ey . n i e  iest mo- 

jpy wydrzeć  mi paysz lachetuieyszą nagro­
dę  prac Marszałka  F i a n c y i ,  szacunek do-  

,Ł[yc0 ludzi  i  pochwałę w a le cz n y ch  M ę­
żó w .  „

W  świeżo  w  w y s u n ą  h i  dziele pod 
t y t u ł e m .- Straszny inwentarz ra»vlacyi 
Ę ren cttzku y,  w y r a ż o n o  na Jtoócu około 
3500 osób podziel i ły  pomiędzy  siebie prze­
szło tysiąc mil l i ionow kraiowwgo docho- 

1 i  z trwoniły p i  zeszło 7  tys ięcy  mH-

bez zapłacenia ani grosza wierzycielom o- 
jtatpicii.]—  Prawodawcy nasi nadali nam 
aj,4'iS usta w.i s konstytucyy. — Francy a, 
Utraciła y mili. swych dzieci, z których 
Bonaparte 5,500,000 zgubił. —■ — W czasie 
.151:0 letniego przypłaszczenia płaca Bo- 
napartego i pierwszych iego ajeutow , w y ­
nosiła, oprocz kosztow na woysko i ad- 
ministMCyą , do944,7óo,4'>7 fr. —- łłaypier- 

przyczyną wszystkich tych nieszczęść, 
nieładu i. trwoui.en 2 był coroczny niedo­
bór w skarbie 55 mili fr,

/.utorąwie trzech kolorowego S^rfa 
.rozejtali bardzo wiele , eaempUrzy pier- 
wszey czę'ci do rożnych oiót. Policy^a 
miał2 icb 2do30CO iuż zabrać. Sąd prewo- 
Uslny rozpocznie wkrótce z tego powod.n 
rprawę , i spodz,ewaią się, iż waiae AŁ 
iaw wyydą rzeczy.

.PDupuis,  sędzia bądaiący , zdał d t 
Marca rad.iie startu sprawę o uwięzionych 
trzech Auglikaęh Wilsouie, Bruce i Hut- 
chinson, a Bada st&uu zatwierdziła ich 
uwięzienie w treści; ”  svV ilson 0'jwin.ony
o spisek, a Bruce i Hutchinsoo iako ni e- 
iący  do tegoż spisku przeciw payyjze.cłt* 
nemu systematowi polityc^oenąu kr*.ipur 
Eurppeyskicn wymierzonemu, a mianowi­
cie pizeciw oaaleniu terażn.cyszego rządu 
Francuzkiego, iako też^posląpiepia wbrew 
rozporządzeniom Królewskiom i dooo.no* 
zeniu do ucieczki skazanemu na śmierć za 
występek przeciw Królowi Lawatettowi, 
&c. &c.

Przedąią tu tcrcz  obraz w ystaw  a ią-  
c y  popiersie Królewskie ,  przed które® 
stoj dwoęn grenadyer.ow Królewskich z 
napisem;  ”  k . o y .  tu stoi g w a r d y *  Kró,- 

Uwska. „

(
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p. Monroe  p r z y w i ó d ł  w  sw e y  odpowie* 
dzi  odezwę  Prezydenta  zabrauiaiącą o b y  
watelóm Amerykańskim mięszać się do 
sprawy rokoszanow Hiszpańskich ,  z d o ­
datkiem , iż o takowem ich mięszaniu się 
nie doszła do rządu wiadomość.  ' Hisz­
pański  poseł  żądał ,  aby okrętom roko sza ­
no w  zabroniony  by ł  wstęp do  po rt o w  
/.merykańskich , c a  co Minister A m e r y ­
kański odpowiedz ia ł :  i i  podług uznanych  
powszechnie praw morskich porty A m e ­
rykańskie nie mogą bydź  iak ty lko  d la  
rozboyniczych  okrętow zamknięte. Da* 
ley żądał  poseł ,  aby Hiszpani i  w y d a n y  

b y ł  obywate l  Amerykański  i nazwisko  
iego w y r a z i ł ,  który naywię cey  broni i 
amm unicy i  rokoszanom dostawi ł ,  i a k o  
też , ażeby  kr ay  na zachodzie rzeki  Per-  
dido leżący  , a  do F lor ydy  i Hiszpanii  
n a l e ż ą c y ,  by ł  iey zw ró co ny .  P. M on ­
roe zbił  wszystk ie  te żądania i dodał,  iż rząd 
iego ma prawo do tego kraiu. Do m yśl a-  

ią się,  iż  zamiarem H szpani:  było zro­
bić sobie przez tu żądanie związek od 
Missisipi  aż  do Natches} ale Amerykanie  
zdaią się chcieć utrzymać wył ąc zni e  d l i  
siebie żeglugę na tey rzece ,  i m am y  p o ­

w o d y  do w ier zco ia , i i  kongres* na żadne 
Hiszpanii  żądanie nie zezwoli .

Z  hoblenc d- 2p Lutego.
T u t e y s z y  sąd poprawczy  przed któ­

r y m  rzą dowy Rommissarz Sack  o sk arż y!  
Professora Gorres o p o t w a r z , z a  t o . i i n * .  
pomniał  go w  pisanym do niego l i śc ie ,

W e z o r a y  r ozp oc zą ł  sfę sąd w o y s k o  
w y  na Kontraadmirała L ino is ,  który p r z y .  
iął  r o z ka z y  Bonapartego na w y s p ie  G w a ­
delupie i wzbraniał  się oddania tey w y s p y  
An gl ik om .  Jen. Lauriston prezyduie  w  

t y m  sądzie.
O d  15 Lutego  w y b i t y c h  tu zostało 

przeszło mitl i ion 4oto fr. sztuk złotych.
W l in i iowem w o y sk u  dozwolonem iest 

zn o w u  stawiać z a  siebie zastępców.
Xięgarze tuteysi  Treute l  i Wiirtz d la  

Wsi pod  Strazburgiem Suffelweyersheim i 
Mu n do lsk e i m ,  które w  ostatniey wo y ni e  

spalone zostały i 982 ich mieszkańców 
s w oi e  maiątki  utraci l i ,  o tw or zy l i  sk ład­
k ę ,  która od pr zy iac io l  ludzkości  popartą 
zo s ta ła :  Minister po licy i  d a ł  500 fr. Xże

Richel ieu t y l ? i ,  X i e  Angouleme 1000 fr.
Xiężna Angouieme t y l e ż ,  a  Monsieur

2000 fr. f
W  L yo ni e  skonfiskowane zostało p i ­

smo pod t y t u łe m :  ” N o w e  przepowiedze-  
nia Nostradamusa na 8 lat  od roku i g i g  
do  1824. „  Przez  które słabe umys ły  z a ­
t r w o ż o n e ,  by d ź b y  mogły.

Z  Nowegoiorku d. 30 Stycznia.
Prezydent  posła ł  kongresiowi  posel ­

s t w o  tyc zące  się Hiszpanii .  Jest one od­
po w i e d z i ą  na  uczynione  w  tey mierze 
i z b y  reprezentantów zapytanie.  Do  tego 
pose lstwa  dołączona  została  korrespon- 

deneya  , która międz y  Sekretarzem stanu 
P .  Monroe  i Hiszpańskim posłem w A-  
naeryce P. Onis zaszła. Ostatni  i a l i ł  się, 
i ż  A m er yk a n i e  wspierali  rokoszanow w  aże by  z bytećzney  gorl iwości  służby nj* 
Hiszpańskich o s a d a c h ,  co iednak niezga-  dopuszcza ł  się g w a ł t ó w ,  u zna ł  P. Gorres  * 

d za  się z przy iac ie lskiemi  stosunkami ,  za  niewinnego i odrzuci ł  skargę P, Sack,  

iakie między  obiema kraiami  zachodzą.

R ed a kc y a  G a ze ty  Krakowskiey uprasza Ż y c z ą c y c h  s.obifi trzym ać też G azete od 
Igo Kwietnia  r. b. a b y  r a c z y l i  się wcześnie zgłaszać. ■ ‘ “  !


